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ANETA HALICKA
z Gimnazjum w Zespole Szkolno Przedszkolnym w Goniądzu
     
              O małej Wroczeniance, co pokochała biebrzańską przyrodę  

Było to roku pańskiego 1785. Pani Anastazja Wroczeńska, wdowa w sędziwym wieku, miała tylko jedynego syna- Józefa, a niedawno stała się teściową niejakiej Zofii. Chcąc zapewnić dobrą przyszłość synowi i jego żonie, postanowiła wybudować im pokaźną posiadłość. Wybrała piękne miejsce na bagnach biebrzańskich, otoczone łąkami i pobliskimi lasami, wokół których zieleni się trawa, a o każdej porze roku powietrze jest rześkie i niebo wygląda jak strumień krystalicznie czystej wody.
 
Po dwóch latach w miejscu tym stał już dworek z piętrowym gankiem, a wewnątrz na belce pułapowej wyrznięty był rok i napis: „Boże! Ci ludzie, którzy tu bywają, czego nam życzą, niech to sami mają”. Krajobrazy tego miejsca były bajeczne. Nieopodal dworku, za drogą z kamieni i łąką, płynęła bogata w ryby rzeka Biebrza, a za nią znajdował się las porośnięty wysmukłymi sosnami, potężnymi dębami i miododajnymi lipami, bogaty w różnorodne owoce i grzyby.
     
Zofia i Józef oczekiwali dziecka. Pani Anastazja bardzo się z owego faktu cieszyła. Niestety, od pewnego czasu chorowała więcej niż zwykle, starość dawała jej się we znaki. W dniu narodzin dziecka sędziwa nestorka rodu Wroczeńskich dokonała żywota. Józef postanowił nazwać córkę na cześć jego zmarłej matki, imieniem Anastazja.
     
Rodzina Wroczeńskich wiodła spokojne i szczęśliwe życie. Zofia codziennie zabierała pociechę na spacer wzdłuż Biebrzy. Dziewczynka przyzwyczaiła się do codziennych wypraw do tego stopnia, że nie wyobrażała sobie dnia bez chwili wytchnienia nad biebrzańskimi bagnami. Gdy Anastazja skończyła 7 lat  Zofia postanowiła, że pozwoli jej na samotne spacery, bowiem sama nie zawsze miała na nie czas. Anastazja uwielbiała bawić się na dworze, podziwiać piękno i bujność otaczającej ją przyrody, przysłuchiwać się różnorodnym odgłosom zwierząt, a zwłaszcza ptaków...
    
 Nastała wiosna. Ptaki przyleciały z ciepłych krajów, dając o sobie znać wesołym świergotaniem. Wokół zaczęło robić się zielono, a na drzewach rozkwitały różnokolorowe pąki kwiatów. Zwierzęta obudzone pierwszymi promieniami słońca wyszły ze swych kryjówek. Wszystko to sprawiło, że codzienny spacer stawał się jeszcze przyjemniejszy. Anastazja potrafiła spędzić nad rzeką cały dzień, lecz gdy tylko zaczynało się ściemniać, matka wychodziła na ganek i wołała ją słowami:

„Wracaj, Anastazjo, wracaj,
W widokach się nie zatracaj.
Bardzo późna już godzina,
Ciemno robić się zaczyna.”

Wtedy Anastazja przybiegała do domu, bez słowa skargi. Tak było codziennie, przez trzy lata…
     
Piętnastego maja 1801 roku Anastazja, jak zawsze, bawiła się nad rzeką. Nagle zauważyła  tokujące bataliony, wyglądały przepięknie , stroszyły czuby i wydawały bojowe odgłosy. Zauroczona ich widokiem nawet nie zauważyła, jak się oddala od rodzinnego domu…  Córka nie wracała dość długo, więc Zofia wyszła na ganek. Zawołała ją raz, drugi, trzeci, lecz Anastazji wciąż nie było. Przerażeni i zrozpaczeni rodzice długo szukali dziewczynki. Chodzili od domu do domu, pytając  czy ktoś nie widzieli ich dziecka. Okoliczni mieszkańcy chętnie pośpieszyli z pomocą, gdyż wszyscy bardzo lubili Anastazję. Duża grupa, licząca około czterdziestu osób, poszukiwała małej Wroczenianki przez tydzień. Po tym czasie sąsiedzi stracili nadzieję, nie straciła jej jednak matka, która każdego dnia o tej samej porze wychodziła na ganek i wołała córkę słowami: 

„Wracaj, Anastazjo, wracaj,
W widokach się nie zatracaj.
Bardzo późna już godzina,
Ciemno robić się zaczyna.”

     
Niestety, Anastazja już nigdy nie wróciła do domu. Krążyło wiele opowieści o tym, co się z nią stało, byli tacy, którzy twierdzili, że ją widzieli wśród kwiatów na łące, innym pomogła wrócić do domu, ale prawdę znają tylko urokliwie zabójcze biebrzańskie bagna...                       
   
Dzisiaj wieś ta nosi nazwę Wroceń. W zasadzie wciąż nie wiadomo od czego  nazwa  ta pochodzi, ponieważ jedni sądzą, że wywodzi się od nazwiska „Wroczeńska”, inni zaś, że pochodzi od słów codziennie wypowiadanych przez matkę Anastazji. Podobno do tej pory, wsłuchując się dokładnie w echo odbijające się od Biebrzy, można usłyszeć nawoływanie nieutulonej w żalu Zofii:  „Wracaj”...                                                                                                                                 
Dworek spłonął podczas II wojny światowej, pozostała po nim tylko owa belka pułapowa, przypominająca o historii Anastazji Wroczeńskiej z Podlasia, która z pewnością nigdy nie przypuszczała, że napis widniejący w jej domu  w roku 1787 tak samo będzie witał w XXI wieku licznie przybywających do Wrócenia turystów, którzy choć raz tu byli wracają ponownie zakochani w urokliwej przyrodzie, a zwłaszcza  w  niepowtarzalnym widoku meandrującej Biebrzy.
